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v » a  iw w a iia  S tju  m fe n t tn
Wiedeń. Pisma wiedeńsikie (ramiesizoizają 

hszerue wiadomości o przesileniu, jakie
0-zi sejmowi węgiersikiemu. Wybuchło ario 
-tle reformy wyborczej. Zanosi się am to, 

e komiisya reformy wyborczej o d r z u c i  
t z .e d ł o z e n i e r z ą d o w a  Wobec te- 

inząd zastanawia. się n ad ewentualną mo
żliwością r o iz w i ą z a n i a s e j m u  i prze
prowadzenia nowych wyborów. Obeenię to
czą się narady nad tern, czy rząd ma roz- 
wląz,ać siejon już po ucb-wale komisyi, czy też 
ma dopuścić do rozprawy w plemium sejmu 
i dopiero gdyby bu przedłożenie rządowe u- 
padło, jąć się radykalnych środków. Więk
szość pairtyi rządowej jest m  rozwiązaniem 
sejmu jiuż po uchwale komityi, matomiast 
premier węgierski wołałby drugie rozwią
zanie sprawy.

Na dzilsiejszem. posiedzeniu kouósyi refotr- 
my wyborczej będzie pnzemawmał imin. V & z- 
s o n y  i i przedstawi, do jiakiich granic mo
żliwe są ustępstwa, rządu w sprawie zmiany 
przedłożenia w myśl iritencyi opo&ycyL Ra
dykalna część stronnictw rządowych posto
wi wniosek rozpoczęcia zaraiz dyslk.aiisyi 
szczegółowej, aby się oidratzu wyjaśniło czy 
dwa pierwsze paragrafy przedłożenia, mają 
widoki przyjęcia. Gdyby przyszło do noz- 
wiąziania sejmu, ipanrtya. rządowa domaga się 
praepirowadzenia wyborów jiuż w maju.

Prowokatorzy przy robocie.
Lwów. (Telefonem). „Kuryer Lwowski44 

pisze: W ostatnich czasach mnożą się co
raz częściej notatki np. „Czyja ręka44, o- 
strzegające przed prowokacyą i opisujące 
odezwy rozrzucane, nawołujące do r ż n i ę 
c i a  panów,  k s i ę ż y  i ż y d  ów, oraz do 
r e w o l u c y i .  Za bolesnych dni po 9. lute
go zwrócono uwagę na pewnych „działa- 
Zy“, n ie  w ł a d a j ą c y c h  nawat biegle 

językiem swej „ukochanej44 ojczyzny, a 
wzywających dzieci i niedorostków do za
burzeń. Dziennik wzywa, aby zbierać wszel
kie dowody tej prowokatorskiej roboty.

Lwów. (Telefonem). Z kilku powiatów, 
najbardziej na wschód wysuniętych, przy
był do Lwowa szereg właścicieli ziemskich, 
którzy przywieźli tu swe rodziny z o b a 
w y  p r z e d  r o z r u c h a m i  chłopów ru
skich, podszczuwanych przez agitatorów. 
Obywatele ci, po pozostawieniu w1© Lwowie 
swych żon i dzieci, sami poodjeżdżali z po
wrotem c(p swych majątków.

„Und bist du nicht willig...“
Berlin. „Yorwarts“ cytuje zamieszczony 

w beri. „Tagu44 artykuł o kwestyi litewskiej. 
Autorem artykułu jest pan, który każe uwa
żać się za wybitnego znawcę sprawy litew
skiej, a w każdym razie występuje jako czci
ciel ks. Ysenburga. Ujmuje on sprawę litew
ską między imnemi następująco:

„Powołano w ubiegłym roku do życia. 
Radę krajową, która dnia 12. grudnia opo
wiedziała się za połączeniem z Niemcami. 
Postanowienie to jest kompromisem, repre
zentowanym z jednej strony przez tak wiel
ce zasłużonego szefa administracyi wojsko
wej na Litwie, ks. Ysenburga, a z drugiej 
przez tych wszystkich polityków, których 
zdaniem należy raz dań spokój frazesowi o 
samostanowieniu narodów, o ile chodzi o 
nowe uporządkowania na wschodzie. W 
międzyczasie przywódcy pewnych partyj 
sejmowych zajęli sję z całem zainteresowa
niem członkami litewskiej Rady krajowej 
i zdołali ich pozyskać dla myśli pełnej nie
zależności państwowej kraju, poczem i sa

ma Rada krajowa wypowiedziała się w tym 
duchu. W tymże czasie oświadczaliśmy, że 
R a d a  n i e  b ę d z i e  m i a ł a  u naszego 
rządu z takim- pr&jektem p o w o d z e n i a  
i przyjaźnie została poproszona o powróce
nie do poprzednich rozsądniejszych posta
nowień. Czy się to stanie —  czy nie —  nie 
ulega dla nas żadnej wątpliwości, że L i t wa 
mus i  b y ć  w ł ą c z o n a  do zakresu inte- 
r e s ó w  n i e m i e c k i e  h.44

Do tych wywodów „Tagu44 dodaje od sie
bie „Vorw&rts“ : Skoro Litwę, na zasadzie 
„samostanowienia narodów44, odłączono od 
•Rosyi —  to pozostaje jeszcze zanucić jej 
piosenkę z „Króla Olch44 (Erlkónig): „A  je
śli nie chcesz, zmuszę cię44 („Und bist du 
nich willig, so brauch4 ich Gewalt44). Przy 
tej spoisohnaści całkiem otwarcie 'wysuwa się 
na pierwszy plan rząd niemiecki. „Germa- 
nja44 ze swej strony przeczy temu wszyst
kiemu. Stwierdza ona, że kierownictwo rzą
du we dnie i w nocy o niczem innem nie 
myśli, jak tylko o lojalnem zastosowaniu 
prawa samostanowienia. Na podstawie do
świadczeń ostatnich czasów nie można je
dnak wobec takich zapewnień być dośyć o- 
strożnym.

Walki w Palestynie.
Londyn. (Komunikat amgieMd). Wcze

snym rankiem 9 marca, podjęły wojska, gen. 
Alleniby ogólmy marsa km północy na iza- 
chód od Jordanu. Wada  Ku  ja  zostało 
przekroczone, ult/ido silnego oporu nieprzy
jaciela.. Tureckie poizycye K h e 1 - B e i j u- 
d a. 1—A !b u - T  e 1 k u i;, położone ma równi
nie, położonej 5 mil na. 'zachód od Jordanu, 
zostaty zaatakowane i mamo pilnego oporu 
przeciwnik* © ffćtśt 3 pop. przez nasz© .woj
ska- wzięte. Z obu aferom drogi Jerozolima— 
Nablms posunęliśmy się na przestrzeni 13 
mil łrcautn i na głębokość 2 do 3 miii. Na 
Wschodniej części frontu obsadzał^ natsze 
■ŵ jęłka Ked Wailik i Teł Sełwad. W  ciągu 
dnia czynił nieptrzyjacieł liczne usiłomiania., 
aby odebrać nam Tel Asiut, .jednak beiz 
skutkiu. Na iziachódl od drogi do Nablms.- oBiąr 
jgęMśmy liinię Duri-.Ba(rdia(wiiiIil-Ajtiaim̂ Ajul 'Deiir- 
Ez Smctan wobec Ibandizo słabego oporu.

Atak niemiecki na Paryż.
Berlin. .Jjoikalanzg.44 donosi z Genewy, 

że wiadomości naideszłe z depairtamentófw 
Marne i Oiise (potrwderdzają, iż ilość ofiar 
ostatniego ataku lotniczego na Paryż była 
znacznie mększa, niż urzędowo podano. 
Straż pożarna paryska pracowała w  samem 
mieście i na pmzedimeiściach cały dzień 
nad ratunkiem. Zwłaisizicizia djuże szkody zo
stały zrządzone w północnych i wschodnich 
częścioicih miasta1 oraz w okolicy buLwarów. 
Naczelna komenda, obrony Paryża donosi, 
że lotnicy francuscy zdołali tylko w jedmem 
miejscu uzyskać kontakt % nieprzyjaieae- 
lem.

Z Wersalu donosizą o wielkich pożarach; 
wywołainych bomibami lotników niemie
ckich.

Berlin. „N. Rotfc. Courant.44 donosi z Pary
ża., że w aitaku niemieckim na Paryż brały 
udział nowe niemieckie aparaty „Gotiha44. 
Atak trwał 3 godziny.

Francuski koanunikat urzędowy o ataku z 
dnia. 9. 3. — igoćfo. 1 on. 14 brzimi: Atak toz- 
poeząjł się 15 minut po północy. Wedle 
pierwszych rapontó-w, udało się 'kilku eska
drom przelecieć nad natszemi łaniami i do
trzeć do okriegfu Paryża. Pewnia ilość nie- 
przyjacdelskich aparatów, ‘powstrzymana ©- 
gniem afiniatndm, nie mogłk. wykonać swego

zadania. Za0 ]armiowam nasża. artylerya. o- 
twor^yła, egień tobronny. liczni francuscy lo
tnicy wznieśli się w powietrzei Dotychczas 
nieznana jest liczba ofiar, będzie ona jednak 
prawdopodobnie mniejszą jak przy poprzed
nim ataku. Stróże pomocnicze pracowały w 
nowych wartm-kaćli zinakomicie. Ochronne 
zarządzenia okaizały się skuteczne.

NARADY W SPRAWIE POLSKIEJ.
Berlin. Dzienniki niemieckie ponownie 

stwierdzają, że pobyt gen. gubernatora B e- 
s e l e r a  w Berlinie łączy się z. omawianiem 
nowego rozwiązania sprawy (polskiej.

Koalicya grozi Rosyi wojną.
Budapeszt. ,̂ V-z Est44 idonosi ze Scito-khol- 

mu, że przybyili tam prawie wsizyscy dyplo
matyczni przedstawiciele koalicyi z Peters
burga, oraz członkowie tajnej misyi wojsko
wej angielskiej. Korespondent pisma nozmar 
wiał z jednym z angielskich dyplomatów, 
który oświadiczył, iż przedistawiciele koali- 
cyi opuścili -rosyjską istolicę na znak p r o- 
t e s t u  p r - z e c i w k o  p o k o j o w i  za/wafr- 
temu przez Rosyę. Właściwym jednak .po
wodem tego wyjazdu jest fakt, że- koalicya 
chce w n a j b l i ż s z y  cii  d n i  a ch w y 
p o w i e d z i e ć  R o s y i  w o j n ę .  W imie
niu koalicyi prowadzić ją będzie J a. p o - 
n i ą. Angielscy dyplomaci są przekonana, że 
w takim wypadku mocarstwa centralne u- 
ż y c & ą  Rosyi siwej p o mo c y .

Koalicya chce ratować cara.
Berlin. Paryski dziennik „Victoiriia44 umie- 

sizczla airtykuł, w którym wzytwta do wystą
pienia w o b r o n i e  c a r a  r o s y  j iski  e- 
giO’. Pisze on.: Powistała. myśl, aby koakeya. 
uprzedziła Niemcy iw ich planie przywróce
nia monarchii w Roisyi i pomyśialia o w p r o 
w a d z e n i u  na tron ć a r a  M i k o ł a j a ,  
któiry lorzecież był zawsze wiernym tsojUszr 
nikiem koalicyi. Koalicya powinmla nie tylko 
obsadzić Sybeiryę, ale także o s w o ł o -  

d a i ć c a r a i przy pomocy -zdrowych 
żymdołów’ rosyjskich srtwonyó a r m i ę  n a 
r o d o w ą ,  która przywróciłaby znoiwu wiar 
dzę RomJanoŵ ów. Byłaby ta -wprawdzie nde- 
epadizaanką, ale wojna przyzwyczaiła, nas 
już do nie&podzian ek.

Widoki ogólnego pokoju.
Berno. Wedle wiadomości, madefszłych z 

Londynu oigan Asęuiita „Wesitminister Ga- 
zette44 umieścił dłużsizy artykuł, w którym 
zajmuje siię isprawą powszechnego pokoju, 
jaki stał się możliwy po pokonaniu Rosyi 
przelz mocarstwa centralne. Antykuł ten 

kończy się naistępującami uwagami:
‘ Może Niemcy, które na wschodzie znalar 

zły mjęcie dia c a ł y c h  g e n e r a io y  i, o- 
każą się obecnie .śkłonne dô  zjawanicia na za- 
chodzie pofcojai na izajsadacli, które bodaj 
c z ę ś c i o w o  pokryją się z naistzemi zapa- 
tiyrwaniami. Państwa 'zachodnie zadowolić 
by się musiały w takim razie u t w o r z e 
ni em Stilnej g i rupy mo c a r s t w ,  która 
sitanawiłaiby przeciwwagę wobec Niemiec.

Gdyby w ten sposób osiągnięto koniec 
wojny, musielibyśmy w każdym razie stwier
dzać, że cztery piodistaiwowe zasady m'iędizy- 
nairodow-ego poirozaimdenia, o jakich mówi 
Landsdowne i inni n ie  z o - s t a ł y  u r z e 
c z y w i s t n i o n e .  O nich możnaby mówić 
tytko wtedy^ gdyby zarówno na wscho
dzie jak i na; zachodzie pokój zawado na 
podtetawie p o r o z u m i e n i a .

KOŁO POLSKIE A RZĄD.
Wiedeń. „Fnemtdeblaitjt.44 donosi, że we śrior 

dę o godiz. 10 rano 'odbędzie się k o n f e -  
r e n c y a iptreizydŷ mn Koła. i>olskie(go z d!r. 
Seidlerem.

AKCYA ANGIELSKA W. MEZOPOTAMII.
Londyn. (Komunikat angielski). 9 marca 

obsadziły angielskie wojska, nad Eufratem 
miasto H i t bez oporu. Stojący tam od&dzia<ł 
turecki cofnął się do iSchiłliya, 7 mil w górę 
irzetcL

ROKOWANIA POKOJOWE ROSYI 
Z UKRAINĄ.

Wiedeń. Wedlie wiadomości nadeszłych 
z Kijowa rozpoczęły się tam rolkowania po
kojowo między rządem rosyjskim a Radą u- 
kraińsfcą.

Skombinowane rozwiązanie.
Organ ofieyalny Niemiccko-Austro-Węgierskiegn 
Związku gospodarczego „Wirtschafts-Zeitung der 
Zentralmachte“ omawia kwestyę austro-polskiego 
rozwiązania w obszernym artykule, który w stresz

czeniu podajemy.

Stworzenie niezależnego państwa polskie
go nie tylko pad względem poflityctznymi lecz 
.także gospodarczym tsitwairza skomplikowa
ną i  ciężką sytuac-yę. Polska, jest przeważnie 
krajem prziemyislławym, tak pod względem 
ekonomicznym jak i gospodarczym nowo
cześnie niezoirgainiziowafnym -i nierOEwmię- 
tym. Płody rołne kra;ju nie wystarczały 
przed wojną dla pokrycia potrzeb własnej 
Ludności, mustiolno sprowadzać izboże z, Ro- 
'syi, a szczególnie a południowych jej pro- 
wincyi, na.toaniasit polski przemysł, a sizcze- 
gólnie węgiel i żelazo i korzystnie pracują
ca prOtdukcya wyrObów1 pnzędż,allniaaiych 

wystarazoły nie tylko dla, pokrycia wła
snych potrzeb, lecą także były artykułem 
wywozu do Rosyi.

Gospodarczo dostosowywała się Polska 
kongresowa, do całości państwa*, lecz acz
kolwiek fcrial) ten stał na stosunkowo nizkdm 
•stopniu .rozwoju gospodarczego, .wymiana 
towarów była przeprowadzana bez za
rzutu, z państwem naelepiiej roizwiniętem 
z fctórem tworzyła go^poda.TOzo^afimonijną 
całość-. G'df}r iwynikła kwestya niezaileżności 
Polski, poflityczma 'Oryentiacyia zwracać się 
poczęła ku izaichodioWi, lecz mfuisiało to z 
punktu, 'widiaenila gospodairczego wyiwcdywać 
pewne rozidżaięki. Dostosowanie się bowiem 
iprzeanyslu Polski kongresowej do krajów, 
stojących .na wyżtezym srtopnm kultowy go
spodarczej wymagać będzie przyswojenia so
bie nowych metod i ulepszeń techniki, i to je- 
dnalk nie przedstawia, widoków” na przyszłość 
bo poza nadwyżką prodiulkcyi roln., uzyska
ną w przyszłości z podniesienia; wyidąjności 
z, hektara, na. kitórą izbyt byiłby otwarty, tak 
do Niemiec, ja/k i Austryi, z innym wywo
zem byłoby trudno, bo pomimo niżsizej sto
py wynagrodzenia m  pracę, polski przemysł 
niewyrobiony nowocześniei, nie zniósłby fcou- 
kurcncyi niemdieickijej i aaiistiyaickież Podo
bnie autor artykułu ilustruje obszernie 
itiudności, ma- jakie narażony będzie polski 
przemysł przy ewentualnym wywozie do 
Rosyi, odgrodzonej granicą cłową, o której 
dOistialwy ublęgać isię będą dobrze zorgaaiizo- 
wane przemysły Niemiec i Ausftryi, jak nie
mniej innych krajów”.

Rozwija dalej plany unii cłowej między 
Polską i Niemcami z jednej strony, z Au- 
shryą z drugiej .strony iz rwoizelikiemi kombi- 
nacyami, jakich dostarcza obfity arsenał na
gromadzonych środków przez niemieckich 
ideologów stworzenia zespołów gospodar

czych mocarstw centralnych, lecz wywody 
te kończy autor łezką, jaka pada mu z oka, 
widząc, że Austryi nie bardzo uśmiechają 
się gospodarcze propozycye jej sąsiada. 
Wspomina dalej o trudnościach, na jakie 
natrafia w Austryi kwestya zbratania na 
polu gospodarczem, wynikająca tam z oba
wy o utratę dotychczasowych rynków zby
tu, czuje się bowiem zagrożoną w swym 
stanie posiadania.

Kwrestya austro-polskiego rozwiązania 
sprawy polskiej była dotychczas wentylo
waną nieoficyalnie, tylko z politycznego 
punktu widzenia. Przyłączenie Galicyi do 
przyszłego państwa polskiego uchyla w Au
stryi widmo iredenty, z drugiej zaś strony 
daje jej możność stworzenia większości nie
mieckiej. Kwesitye gospodarcze, wynikają
ce z austro-polskiego rozwiązania, niepokoić 
poczynają bojaźliwe sfery przemysłowe au- 
stryackie trwogą powstania konkurencyi 
polskiej.

To miało być powodem do arcykapitalne- 
go pomysłu, aby Polskę pod  w z g l ę d e m  
p o l i t y c z n y m  zespolić z Austryą, zaś 
pod względem g o s p o d a r c z y m  związać 
z N i e m c a m i  wspólną z nimi g r a n i c ą  
c ł o wą ,  siecią k o m u n i k a c y i i niemie
ckim systemem walutowym. Takie rozwią
zanie sprawy polskiej miałoby być uważane 
tam, jako fooncesya. Austryi na. rzecz. Nie
miec, sprawiedliwy podział sfery wpływu w 
Polsce pomiędzy obydwa zaprzyjaźnione 
mocarstwa. Autor obawia się tarć, jakie mo
głyby wyniknąć w przyszłości pomiędzy po- 
litycznem a gospodarczem władaniem Pol
ską. Uważa on prezent, uczyniony Niemcom 
w postaci gospodarczego patronatu nad Pol
ską za wygodne przerzucenie ciężaru ze 
stroi y Au; tr\i, która zatrzymując sobie po
lityczne wpływy, wybiera korzystniejszą 
cząstkę i na tern kończy omawiać kwestyę 
austro-polskiego rozwiązania, zalecając, ja
ko daleko korzystniejsze niemiecko-polsklo 
rozwiązanie bez podziału wpływów.

W obszernych wywodach 3tara się wy
kazać, jaką wyższość przedstawia dla Pol
ski niemiecko-polska kombinacya. Zaczyna 
od położenia geograficznego, które świato
we drogi wywozu polskiego więcej zwraca 
ku Bałtykowi, jak ku Śródziemnemu morzu, 
bardziej kieruje je ku niemieckim, jak ku 
austryackim portom, ku wolnemu portowi, 
dla towarów, nadchodzących i odchodzą
cych do Polski i z Polski, jaki mógłby po
wstać u ujścia Wisły.

Rozwiązame sprawy polskiej — pisze — 
muszą przyświecać historyczne względy, 
stosunki, jakie nawiązane zostały przed 
wojną, które wtojna uitiwoliła. Polski© fabry
ki żęłam i mestolu, przędzalnie itpt. byłyby 
uzależnione we wielkiej mierze od niemie
ckiego kapitału i gospodarczych względów 
od sąsiedniego, górnośląskiego przemysłu, 
hut i kopalń niemieckich. Wszakżeż Kato
wickie z a k ł a d y  g ó r n i c z e  —  pisze —* 
z a k u p i ł y  j u ż  w drodze przymusowej 
likwidacyi p o l s k i e  k o p a l n i e  hr. Re- 
narda ,  a inne górnośląskie przedsiębior
stwa m a j ą  wobec kopalń polskich t e s a- 
me z a m i a r y .

Tak szczerze kończy autor artykułu w 
„Wirtschaft-Zeitung der Zentralmachte“ 

swe twierdzenia, upewniające nas o korzy
ściach, jakie nas czekają, gdy sprawa* pol
ska będzie rozwiązana wedle jego recepty, 
gdy polski przemysł, ujęty w silną obręcz 
koncernów i syndykatów niemieckich nau
czy się od nieb nowoczesnej techniki i or* 
ganizacyi, która da mu możność po pokry* 
ciu poftirzęb lud/niości stwąj, nadwyżkę prze
rzucić poza wspólną granicę cłową. W  każ-

umil l i
adfe ° * :a.a .Bezpośredniość architektury
lamp. . zrozumienia. — Cudzoziemskie popu- 
sv Pisma architektoniczne. — Doniosłość pra- 
ka fTu^zepaść między społeczeństwem a sztiu 

*Utki tegoż. — Konieczność współdziałania 
w odbudowie.

, cizięść tsjpotecizóńisitrwa uważa
Sio odbudowę kraju jako mdaułe nie
*\fAiro u’ «K)Ś, 1010 odbędzie mą gdzieś

h ^ządlowych, osrateozniile i faoho-
^  każdym razie gdzieś pom 

nwAmo 1 (uidiziialu ,w tej alccyi.
A ol . więksizyim iBaciśkiem mizna-

^ 7  ealkiowiiicdje. fcorziystna biudio-
odbudowa mleży w przeważnej części 

od 'zoiyetcmlaffiaia się ua-siziego isjpołeczńsitwa. w 
it.ych sprawach b od ego  ś^iiadomego wispół- 
dziiałaniia w odrodzeniu kultury nia.szego 
kraju.

W spiołecizęittwie ma&tzietm od da/wina ude- 
imjącyTU był brak faMe^kp^wdek kocrafar

ktu Tniędzy ogółem a a/rebitektua-ą i wiogóLe 
isprawaimi związaaKeani z irialsizą kulturą 'bu
dowlaną.

AącMteklt.uraj isftołal się, niestety, w maisizyich 
fstosuńkoch jiadiyuide specytailuym ziaiwoideim 
nielilcizmej grupy” osób, tziaś pełną hieroglifów 
dla całego ispiołecizeństwa. Zdawałoby się, iż 
architektura, iz którą obc(owaiuie jieot naj- 
pmyisitiępniejtsiae i uistaiwiciznlê  powiarinla. się 
cieszyć majtwiięksizefln izirozatmiemiem. Tym- 
ctzaisiem* jest ona najtmniej ipoputamna i zro
zumiana. Dla naszego ogółu pojęcia archihe- 
ktuy”, ibiidowiirctwa i sztuki wnętrz są może 
na jbardziej obcemi, igdy w Ameryce, Anglii 
i Fraecyl zaianterieistofwiajniie ogółu tenni, spra- 
‘wa.mi jesifc talk powstzechirie, iż ezai-iopilsimia 
arahltektoiściziią przeznaczone dla Szero-kich 
wamsrtr̂ ” :są z powodzeniem sprzedawane na 
ulicy7; .choćby wymienić tylko amerykańskie 
,,Amerlcaps hioulses ałndl gtardeus44, angiielsikie 
„Country and bowru44 i jpamyiskie ,̂ L4etK>ile du 
foyer44 i inne. U nas podobne stosunki 
na długi przeciąg czasu, wpmoot nie doldizą

się pomyśleć, skloiro jedyne pislmfo architek- 
tioniicżue „Architekt44 krakowski nie może 
utrzymać się ‘bez przerw.

W wyrobieniu konieozpych sądów estety
cznych i w (zbudzeniu zainterslowanda a u- 
kochanda pięknoj sztuki budowlanej poważny 
udżóał wz-iąć może i powinna nosiza prasa.

Jolk bairdzo stzkodliwym Ibył dotyiohczaiso- 
wy stan T*zectzy otna/z brak traktowamia iz naw
ieź y tą powagą spralw kultury budowlanej, 
są dowodem powisitałe w ostatnich dlziesiątr 
kach lait okropne nowie dzidniJce budowlane 
nasizych imiaist i  zesapecenfiie naisizych miasite- 
ctzek. Tern więc bairdaiej smutne iutiki może 
wyd'ać nieugnuntowaniaj dotycilicziais m spo- 
leczeńisłtwde jednolita! kultura budowlana w 
obecnym cizaśie, gdy powstać mają z- gruzów 
tysiące domów i wiele icałych maas/tecizeik.

Od społeczeństwa iztatem, od jego zaditere- 
sofwanlai się sprawą budowlanej odbudowy 
Lub lObójętńości w tym wizględzoe izależeć bę
dzie w  przeważnej części, pdękno lub brzydo
ta koniec®nością wyłonionych domów i miâ

steczek, oiraiz powstałe wratz iz tern dobió lub 
zło stosunków mieazkailnych.

Jedna z głównych przyczyn wytworzenia 
się przepaiści między tspołeozeńsitwean a ar
chitekturą i w|s®eldmi związanymi & nią pro- 
blemlanm, wiynijkaila z tiego, iż architektura 
przemawiała doitychczas umaiłemi, z dar 
wmych czasów, s)tyloweimi formami Straciła 
ona łączność tz żuciem i dążeniLami epoki 
przez panujący eldektycyzm drugiej połowy 
XIX wieku, powtarzający kolejno wfeizelkie 
formy dawmych stylów arahiitektondeizinych, 
niUwIzgilędnaiających ani utiyiitamych, and e- 
stetycznych wymaglań epoki. Powyżstze zer
wanie łączności aczwojowej w architekturze 
i oddalenie jej od naszego życia, spowodo
wało u sze; Olki cli rnaSi 'zatracenie aroizUmieniia 
i odiczuwa.nia arclhfitektuiy”.

Jak to się jiednalk dzieje, dż arcMtekci wy
powiadający się formami, powstałem! z du
cha nowszych czasów, iówmież nie natrafia-ją 
na zrozumienie ogółu?

Otóż jak z jednej stromy jest to wynikiem

długoletniego zerwania łączności airchitektu- 
ry z życiem, tak też z drugiej strony powód 
leży wogóle w przepaści, wyt^^orzonej przez 
blisko wiek cały między sztuką a społeczeń
stwem, której ,nie mogą wyrównać teraz nie
liczne dzieła architektury, powstające w zgo
dzie z życiem naszego czasu.

By dzieła architektury naszych ozksów 
nie byty tylko rziadkdmi wypadkami i, by 
smutną konieczność odbudowy zniszczonego 
kraju użyto na całkowitą poprawę nasze] 
rodzimej kultury budowlanej, konieczne jesf 
wyzbycie się tdowniejiszych upnziełdzeń i przy- 
stąpienie do teizczienego współdziałania w 
pnzysizłej odbudowie, nie tylko architektów, 
budowmiczych, prziedlsiębiorców a nawet or
ganów prowadzących odbudowę, lecz szero
kich kót społeczeństwa, betz którego współ
działania nie dokona się pracy, mającej naj
donioślejsze znaczenie dla całego naszego 
życia feulturaŁnęgo.

Inż. Roman Feliński 
(Dokończenie otstąpi).
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dym razie możemy się pocieszyć, że opie
kunów nam nie brak, którzy w dowód przy
jaźni gotowi są wykupić wszelkie polskie 
kopalnie i fabryki, jak niemniej zapasy su
rowca, które, jak piszą, gromadzić trzeba 
gwałtownie, jako amunicyę do zbliżającej 
się wojny handlowej, jaka rozpocznie się, 
gdy umilkną działa, przynosząc zwycięstwo 
temu, który zdoła pierwszy opanować świa
towe rynki, wtłaczając przeciwnika w ot- 
ctóań trwałej gospodarczej niemocy.

R. W.

Regencya do jen. Muśnickiego.
Wydział prasowy przy warszawskiem 

prezydyum Rady ministrów donosi:
Najdostojniejsza Rada regencyjna wysto

sowała do naczelnej rady polskiej siły 
zbrojnej w Rosyi następujące pismo*

„Przyjąwszy w dniu 4. marca 1918 roku 
z najwyższem uznaniem oświadczenie na 

piśmie delegacyi naczelnej rady polskiej si
ły zbrojnej, przekształconej w dniu 30. sty
cznia 1918 roku z naczelnego polskiego ko
mitetu wojskowego w Rosyi, złożonej z puł 
kownika Andrzeja Tupalskiego i poruczni
ka Władysława Raczkiewicza, iż naczelna 
rada poddaje się pod władzę i rozkazy Ra
dy regencyjnej, najwyższej władzy państwo
wej w powstającem państwie polskiem, Ra
da regencyjna wyraża naczelnej radzie pol
skiej siły zbrojnej gorące podziękowanie za 
całą działalność komitetu i rady od począ
tku zawiązania się, za trwałe stanie na sta
nowisku ściśle narodowem i za przeciwsta
wianie się w ostatnim czasie wywrotowym 
dążeniom rewolucyi rosyjskiej.

Naród polski wdzięcznym zostanie komi
tetowi i radzie za opiekę nad wojskiem pol
skiem, za oddanie swej władzy politycznej 
nad niem w ręce Rady regencyjnej, gdy 
tylko nadeszła odpowiednia ku teinu chwila, 
co jest dowodem i przykładem karności na
rodowej i obywatelskiej.“ 
f  Aleksander Rakowski. Józef Ostrowski.

Zdzisław Lubomirski.
Warszawa,- dnia 6. marca 1918 r.

# *  *
Nadto Najdostojniejsza Rada regencyjna, 

jak już doniesiono, wystosowała do dowód
cy Dgo korpusu polskiego, jenerała Józefa 
Dowbor-Muśnickiego, w dniu 6. marca 1918 
roku pismo, w którem między innemi po
wiedziano:

„W  dmdu 4 maim 1918 r. (Megacya. .od 
dowództwa I-go kcuipuisiu wo jska poMdege, 
wyodrębnionego z wojisk rosyjskich, złożona 
z pułkownika Edwarda Malewiciza i poirucz- 
niEfca Witolda Szebeki, oraiz delegaeya na
czelnego polskiego komitetu wojskowego, 
przeksizitateonego dnia 30 stycznia 1918 r. 
w  naczelną Radę poDsikdej siły zbrojnej, zło
żona z pułkownika Andrzeja. Tai/raiskiego i 
poruoznika Władysława. Raczildewicza, sta
wiły się przed nami, Radą regencyjną^ d o- 
świadeziyfy, że jsię poddają pod władzę i roz
kazy Rady regencyjnej, najwyższej władzy 
państwowej w powstającem państwie pol- 
skiem“ .

Wobec tego Rada regencyjaia przyrjmfuje 
to o^wiadc®eoaie z mjwyższiem juznaniem dilia 
I-go korpram wojiska polskiego i dla jego 
dorwódratwa, które, kierowanie rozważnym 

pateyotyzmean, wytrwałym w kamości woj
skowej, chcące służyć spiarwie polskiej jak 
najspieszniej i rn.jfeikuteicizeiejsizie.Tni środka
mi, oraz obejmuje zwńeazcOmią władzę nad
I-yan korpusem wrogiska, polskiego.. i oddaje 
go pod dowództwo jenerała Dowbor-Miuśni- 
ckiego.

Ponieważ jediniOłoz.etśni% delegaci (naczel
nej Rady poMdej siły zibrojnej pismem z d. 
4 marca 1918 r. oznajmili, iż składają wła
dzę swoją nad formacyami wpjslko^*emi pol- 
skiemi na Białej Rusi i Ukrainie w ręce Ra
dy regencyjnej, przyjąwszy to oświadcze
nie Rada regencyjna zakomunikowała, iż o- 
bejmuje polityczny kierunek nad 1-ym kor
pusem wojska x>ołskiego, sprawowiany dio- 
tychczas przez naczelną Radę i w najkrót
szym czasie po porozuimeniii się z właści- 
wemi władzami ókupacyjnemi cesa.rsko- 
niemieckiemi ustanowi sposób pozostawania 
w stałem porozumieniu z dowództwem 1-go 
kniijptusu".

W piśmie siwetm Rada regencyjna daje u- 
poważmenie p. jpomcznikiowi Władysławowi 
RacaMewiczJowi, saiby w imieniu Rady regen
cyjnej wstąpił w porozumienie z połsikieani 
formacyami wojskow êimi, znajdującemi się 
na Ukrainie, w celu możliwego skoordyno
wania wspólności wojskowej44.

Rada regencyjna kóńicizy w o je  pismo jak 
na&tępiije: „Prosimy Boga, aby zachował
wojsko petekde i jego dowództwo w swej 
przemożnej opiece, alby cnoty wiojs/kowe 
połskae :sta|y się (podwaliną naszej państwo- 
wej pfrz.yszłościu.

Pelsko-pruskie rokowania.
Dzienniki zamieszczają następujące informa- 

cye z Warszawy:
Delegaci grup centrowych którzy prowadzili 

rokowania z przedstawicielami koanisyi głów
nej Sejmu Rzeszy w sprawie polskiej, przybyli 
do WarSzawy i jako owoc swych usiłowań, 
przedstawili stronnictwom do podpisania oś
wiadczenie, od którego ma zależeć dalszy lo$ 
sprawy polskiej. Oświadczenie to brzmi:

, Jtoedstawiciele stronnictw aktywisty cz-
nych wypowiadają mocne przekonanie, że wy- 
pjfdki ostatnich tygodni nie są wyrazem nie
przyjacielskiej woli niemieckiego narodu w je
go całości. Na podstawie tego przekonania 
stronnictwa te są gotowe pozostać wiernymi 
swoim aktywistycznym przekonaniom i w dal-

stym ciągu szukać podstawy dla /pozytywnego 
porozumienia z mtemieckim narodem i jego 
sprzymierzeńcami. Jako podstawa dla porozu
mienia powinien być stworzony sojusz polity
czny i gospodarczy państwa polskiego z pań
stwami central nemi, który polegałby na uzna
niu obustronnych życiowych konieczności tak 
w* pokoju, jak i w wojnie. Obie stromy będą go
towe. przyjąć i wypełnić obowiązki, wypływa
jące z tego sojuszu.

„Do konieczności życiowych Królestwa Pol
skiego nałoży aapewmeniie granic państwo
wych. zorganizowanie silnej .narodowej armii 

szybki wprost polskiej admiinistracyi. Stron
nictwa aktywistyczne życzą sobie dla państwo
wości polskiej możńości rozszerzenia terenu na 
wschód przy uznaniu isamos tano-wdema naro
dów i oświadczają, że równie jest niemożliwym 
odcięcie jakiejkolwiek części terenu Królestwa 
Polskiego, jak dla państw centralnych jest ko
niecznością nie umniejszanie granic.

Z naszymi rodakami w* jakimkolwiek pań
stwie ,oni się znajdują, chcemy dotychczasową 
łączność kulturalną zachować i wzmagać. W 
stosunki wewnętrzne sąsiedzkich i sojuszni
czych państw- nie chcemy się mieszać, taksa-, 
mo jak po zawarciu powszechnego pokoju nie 
moglibyśmy dopuścić do mieszania się do swo
bodnej i samodzielnej Polski.

„Jak najszybsze wybudowanie polskiej armii 
i oddanie całkowitego wymiaru władzy rządo
wi polskiemu, są uprawnionymi żądania, nie 
cierpiące zwłoki.

„Ważnem jest ze względu na obecny stosu
nek między Polską a państwami centralnemi, 
którym powinno na tem bardzo zależeć, aby 
sprawa polska przez dobrowolne porozumienie 
z narodem polskim została ostatecznie zdecy
dowana44.

Wedle informacyi pism w razie przyjęcia 
tego oświadczenia przez stronnictwa polskie 
komisya główna Sejmu Rzeszy podejmie ze 
swej strony odpowiednią akcyę w sprawie pol
skiej. Granice Królestwa zostałyby ustalone w 
ten sposób, że wyłączonaby została tylko część 
gubernii suwalskiej za rekompesatę na wrscho
dzie. Oświadczenie to ma być podpisane do 19 
b. m. Ze stronnictw warszawskich podpisało 
je dotychczas tyiko centrum narodowe, Koło 
międzypartyjne podpisu odmówiło.

Podwyższenie poborów księży.
Pisma wiedeńskie ogłaszają obecnie szcze

góły nowego przedłożenia o uregulowaniu 
poborów księży. Referentem tego przedłoże
nia w komisyi budżetowej był poseł bar. 
Fuchs i dr. Stojan. Wedle uchwały komisyi 
budżetowej przedłożenie to reguluje pobory 
księży w następujący sposób :

Artykuł 1. §. 1. Pobory kongrualne usta
nowione ustawą z dn. 19 września 1898 dz. 
u. p. Nr. 176 podnosi się w następujący spo
sób : a) dla samodzielnych duszpasterzy
z 1200 K na 1900 K, z 1400 K na 2100 K, 
z 1600 na 2300 K, z 1800 na 2500 K, z 2000 
na 2700 K, z 2400 na 3100 K, z 3600 K na 
4300 K ; —  b) dla wikaryuszów z 600 K na 
1200 K, z 700 na 1300 K. z 800 na 1400 K, 
z 1000 na 1600 K.

Wikaryusże, którzy muszą prowadzić sa
mi gospodarstwo domowe otrzymują nadto 
dodatek 300 K.

§j 2. zmienia postanowienie odnośnie do 
dodatku dla tych księży, k-tórzy muszą spra
wować opiekę duchowną w kościele poza 
obrębem parafii, albo przy takim kościele 
muszą mieszkać, wreszcie dla wikaryuszów 
katedralnych w tym duchu, że podwyższa 
im się dodatek o 320 K.

§. 4. zawiera szemat poborów pensyi dla 
księży, którzy przeszli już w stan spoczyn
ku. Dla proboszczów, których systeinizowa- 
ny pobór wynosił 1900 K, emerytura po 10 
latach wynosi 950 K i podnosi się o 150 K 
co 10 lat aż do K 1600. Przy poborach 2100 
K, emerytura wynosi od 1020 K do 1700 K, 
przy 2300 K-od 1150 K do 1800 K, przy 
2500 K od 1250 K do 1900 K, przy poborach 
powyżej 2700 K od 1350 K do 2000 K. Dla 
wikaryuszów emerytura wynosi od 600 K 
do 1000 K.

Artykuł 2. §. 1. postanawia, że minimalne 
pobory dla księży świeckich i klasztornych 
o ile wedle ustawy z 19 yvrześnia 1898 mają 
prawo na pobory uzupełniające, podwyższa
ją się w 3, 6, 9, 12, 15, 19, 23, 27, 31 i 35 ro
ku pracy o 200 K.

Artykuł 3. reguluje pobory kanoników ka
tedralnych, podpadających ustawie z 7 sty
cznia 1894 dz. u. p. Nr. 15 i podwyższa je 
z 2400 K na 3600 K, z 2800 K na 4000 K, 
z 3200 K na 4400 K, z 3600 K na 4800 K, 
z 4000 K na 5200 K.

Ustawa ta przeszła już przez komisyę 
budżetową i obecnie oczekuje jedynie apro
baty parlamentu.

Jie wykazują braki -rai 3000 ko 5000 k g  wa
gi. Także gatunek kapusty jest Ibaasdzio li
chy, znacznie gorszy, aniżeli kapusty wy
rabianej w kraju. Beczki, jakie do przewo
du kapusty użyto- były w  wieUkiej ileści zu
pełnie niieoozysizozione z pierwotnej siwej za- 
rwuirtości. A  były ito becizłd. i»e ś le  d z i, c e - 
men tu ,  a11 ir a. m e. n t u i p o w i di e ł. Po* 
nie waż były idesizjCizelnie, okazało się owo 
wiidikie mamejo, na wadize. Kiapuski bo-wLeon 
zalana- ooshała ogromną ilością wody. Wo
da ta yycieikła i poizjoistało po pół beczki 
kapusty. Bcmieważ -ipłac i się według wagi 
isitacyi nadawczej ,,0ezeg“ ,będziie musiał m 
dziesiątki tysięcy kig wody zapłacić kilka
naście milionów koron.

Pnzy sposobności ziaiuw-ażyć ituzieiba, rże 
„Oeaeg“ swojego, cziasu i Gakeyę chciał w 
zupeiłnośoii z, kalpiusity oigołocić i  gdyby nie 
czujność oidnośnych kiajowych czynnilków, 
bylibyśmy wogóle kapuisiłńr na właisne po
trzeby nie mieli. I tak obecnie w Galicy i 
zapaJs1, jaki potsiaidamyj, tpoikryiwaj zaileid.™ 
bardzo małą część zapiotirzebowania. „Oe- 
zegu od miesięcy obóeicuje, że Galicyę- ziar 
sili holenderską kapustą. Jeśli to ma być 
owia kapusta z, zapasów, złożom,ycih iw Pil- 
znie -i.TauiS!, tO' pirawdopodiobiiie żadnego iz 
niej pożytku mieć nie będziemy, bo nikt nie 
zechce jeść kapusty z, cemeintienn, atiraimen- 
tem lub... powidłami.

Nowy t,en skandal jest znowu dobitną i- 
knsitracyą goispodarkii central, przeciwko' któ
rej tyle iizasaidhiomyeh ziairz/utów się pod- 
nolsi.

Nowy skandal „Qezega“ .
W piasde. niemieckiej poitusziono znowu 

wielki sikandal jednej z central, mianowicie 
znanego i u na& „Oezegak. Skandal ten ko
sztować będzie wiele >milio7iiórw koron, któ
re, arna się zrozumieć, zapłacić będą  ̂musieli 
konsumenci. Jak donosi wiedeńska „Zeit' 
na ratchuneik „Oe;zegau złożono w magazy
nach Pilzneńskiego browaru około 875 wa
gonów holenderskiej kiszonej kapusty, nad
to w Taus w lokalach fabryki „Agricola“ 
dails(z.ych 670 wagów, razem więc 1545 wa
gonów". Kapustę tę złożono od grudnia, 1917 
r. „Geos“ wysłał celem tskontrolotwania- war-

tośca kapusty specyalną komisyę, która 
stwierdziła wprost niebyrwałe arzieczy, Mia- 
nowicie okamło się, że wagony (poszeaegól-

KRONIKA.
Z miasta.

Z POWODU ZGONU TADEUSZA KORZONA
Jak wczoraj donieśliśmy, szereg instytucyj na
ukowych zamierzał wysłać do Warszawy depie- 
s;:e kondolen(fyjue. W sprawie tej donosi Aka^ 
l ;cńa Umiejętności, że mimo ,ąiajwi J^zycli u- 
siljwań**, nie .mogła, nadać w Krakowe depe
szy. Prawdopodobnie chodzi tu o znane już 
‘ślo)dinąd przeszkody jmtury ^ę.yrkowcj. W dal- 
sżyir- więc ciągli \Vv&*i\va i. Krak(Sv nawet 

takich wypadkach nie mają prawa porozu
miewać się w polskiiii ję/.yku. Akademia Umie
jętności pragnęła, aby bawiący w Warszawie 
jej członek przemówił w jej .imieniu nad gro
bem polskiego historyka. Panujące . stosunki 
nie pozwoliły jednak najwyższej polskiej insty- 
tucyi naukowej uczcić pamięć Tadeusza Ko
rzona.

POSIEDZENIE KOMISYI STATUTOWEJ
Radv miejskiej odbędzie się we środo o godz. 
o-tff popołudniu.

CIERPLIWOŚĆ MIESZKAŃCÓW KRAKO
W A niema granic. Magistrat znowu zawiada
mia, że jutro chleba nie będzie. Może on uka
zać się dopiero we czwartek lub piątek o ile 
do tego czasu nadejdą zapasy mąki. Ponieważ 
doświadczenie dotychczasowa uczy, iż w razie 
takich zapewnień z reguły zapasy nie nadcho
dzą, mieszkańcy Krakowa muszą się -przygoto
wać znowru na cały tydzień postu bez- chleba.

Stwierdzamy, że w Wiedniu i innych mia
stach Austryi chleba nigdy nie brakuje, bywa
ją poreye mniejsze lub większe, ale chleb jest 
zawsze wydawany. Jedynie Kraków a wmaz z 
nim i inime miasta galicyjskie są stale skazy- 
wiame na głodówkę.

DOBRY PRZYKŁAD. W dziennikach poja
wiły się odezwry Towarzystw bratniej poanocy 
siiichaczów uniwersytetu, by ci, którym zasiłki 
z tych Towarzystw dopomogły do osiągnięcia 
stanowiska, zwrotem tych kwot dopomogli te
raz do ukończenia studyów młodzieży, walczą
cej obecnie z bardzo wielkieuii trudnościami z 
powodu drożyzny. N,a ten apel złożył jeden 
z młodych lekarzy krakow^skich (aczkolwiek 
nie korzystał z zasiłków Bratniej pomocy, lecz 
tylko z pomocy dobiyoh ludzii w trudnych przej
ściach) do rąk i do rozporządzenia Redaktora 
,jTzeglądu lekarskiego44 pięćset koron na jed
norazowy zasiłek dla słuchacza medycyny w 
Krakowiie, Polaka, z tem, by to Jrtypendyum rpo 
dojściu do stanowiska stypendysta znów oddał 
najwięcej potrzebującemu. Kw otę tę przyznano 
w* porozumieniu z Bratnią pomocą medyków 
słuchaczowi Uniw. Jag., najbardziej potrzebu
jącemu pomocy.

MUSZTARDA PO OBIEDZIE. Władze nasze 
mają specyalną zdolność spaźniania się ze swe- 
mi zarządzeniami. Przed kilku dniami namie
stnictwo ogłosiło nową taryfę maksymalną na 
suszone owoce i powidła. Naznaczono w niej 
ceny na te specyały nadzwyczajnie tanie. Nie
stety, spóźniono się z tą taryfą o kilka mie
sięcy. Powidła już się kończą i tu i ówdzie z ła
ski można je dostać, ma się rozumieć po cenie, 
jaka nie stoi w żadnym stosunku do ceny ma
ksymalnej. Taksamo i owoce suszone są już na 
wyczerpaniu. Taryfa ta miałaby była wartość, 
gdyby była ogłoszona w grudniu, gdzie ruch 
powidlany i owocowy był bardzo duży i zapasy 
znaczne. Obecnie i tak nikt się tych postano
wień trzymać nie będzie dla tego choćby po
wodu, że nikt wykonywania rozporządzenia na
miestnictwa nie egzekwuje. Papierowe takie 
manifesty zużywają jedynie znaczne ilości, pa
pieru, którego i tak bardzo mało posiadamy, a 
w" realnej swej wartości są istotnie musztardą 
po obiedzie.

PODWYŻSZENIE HONORARYÓW ZA LEK- 
CYE. Krak. Tow. Naucz. Szk. Wyższych posta

ło K. ;:a gadzinę. U w zgl :mJ;u i a, ją f> jedna k tę oko
liczność, że -mąką należy umożliwić jak naj
szerszym warstwom, których dzieci ze sfer nie
zamożnych z powedu braku zakładów rządo
wych zmuszone są uczęszczać do zakładów' pry
watnych, uchwaliło Koło zniżyć to minimum 
płacy do 8 koron za godzinę, licząc ryczałtowo, 
tak dla gimnazyów jakoteż i dla liceów, kur
sów i t. p. zakładów, a 6 koron dła seminary- 
ów'. W razie niouczyiuenia zadość temu żąda
niu uchwaliło [nauczycielstwo nie udzielać, na
uki w zakładach prywatnych z dniem l. maja 
b. r.

WIOSNA dotTzymuje słowa. Jeden dzień pię
kniejszy od drugiego. Dzisiaj słońce w czesnym 
rankiem budziło mieszkańców', wabiąc ich na 
spągery. Przy sposobności należałoby pod adre
sem miasta wystosować gorący apel, aby wre
szcie skorzystało z tej pięknej pogody i zajęło 
się chociaż trochę odczyszczeniem miasta po zi
mowych brudach. Z pięknem wiosennych dni 
nie licują zupełnie kupy błota, leżące jeszcze 
na wieku ulicach. Obecnie usunięcia tych re
sztek zimy byłoby stosunkowo łatwem i nie wy
magałoby tak wielkiego nakładu robotnika. Ale 
do pracy trzeba się zabrać od razu, nie czekając 
aż najbliższy deszcz wiosenny przemieni Kra
ków znowui w niedoprzebycia poleskie bagna.

Z Polski I ze świata.
DZIECI PARY CESARSKIEJ. Austryacka 

para cesarska ma obecnie pięcioro dzieci: czte
rech chłopców' i córeczkę. Pierwszem dzieckiićm 
jest arcyksiążę Franciszek Otton, następca tro
nu, urodź,ony 20. listopada 1912 r. Następnie 
Arzys.zła na świat arcyks. Adelajda, a miano
wicie dnia 3. stycznia 1914 r. Po niej przyszedł 
na świat arcyks. Robert dnia 8. lutego 1915 
r., potem arcyks. Feliks dnia 31. maja 1916 r., 
wreszcie piąte z rzędu dziecię ujrzało światło 
dzienne dnia 10. marca b. r. Nowonarodzony 
arcyksiążę będzie dziś o godz. 3 ochrzczony i 
otrz yma. nas tępu jące ima ona: K arol Ludwik Ma- 
rya Franciszek Józef Michał Gabryel Antońi 
Robert Stefan Pius Grzegorz Ignacy Marek 
d‘Aviano.

PODWYŻSZENIE TAKSY LECZENIA. W y
dział krajowy ustanowił w miegisce dotychcza
sowych taks kosztów, leczenia w zakładzie dla 
umysłowo chorych w Kułparkowie, następują
ce taksy dzienne: I. klasa 12 K., n . klasa 8 K., 
III. klasa 3 K. 20 h. Nowa taksa obowiązuje od
1 marca b. r.

„M.AŁA RADA4* O SPRAWIE CHEŁMSKIEJ 
Berliński ,|ExipreRis Korre^pondetaz4‘ dowiadu
je się z Petersburga, że obradująca w Kijowie 
„mała rada*4 zajmowała się gruntowalie .polskim 
protestem przeciw wycieleniu Chełmszczyzny do 
Ukrainy. Postanówiono sprawę tę przekazać 
osobnej komiisyi, która zbada cały kompleks 
kw'estj'i z tem się łączących. Mają być widoki 
pomyślnego załatwienia tej sprawy.

PRAWDA O NIEŚWIEŻU. „Gazeta Poranna
2 Grosze44 otrzymała od jednego z ziemian z 
pod Nieświeża następujące informacye: .

Zamek w Nieświeżu nie jest wysadzony w 
powietrze, a tylko wewnątrz mocno zniszczony. 
Frywratne mieszkanie księstwa złupdone, suk
nie książęce i t. d. sprzedawano, na irynku. Bi- 
blioteka bardzo ucierpiała, rwano bowiem 
książki do zawijania drobniejszych przedmio
tów'.. Banda rabująca chciała zająć kościół ze 
wrzgłędu na ambonę, nadającą się na mówinicę. 
Ludność miejscowra wystąpiła jednak w obro
nie. Zanosiło się na ostre starcie, ale 20  lutego 
weszły wojska niemieckiiJe i bołszewjcy w po
płochu uciekli, nie zdążywszy nawet zagrabić 
obficie zaopatrzonych składów' intendentury.

Majątki okoliczne zajęte są przez „komitety 
gminne44,’ rządzą .byłii oficyaliści dworscy. In
wentarze, zasoby w' gruncie, maszyny zagra
bione, l& y bardzo zniszczone. Obywatelstwu 
pozostawiono dom, ogród i 25 dziesięcin (50 
morgów') ziemi. Dwory nie tak bardzo ucierpia
ły. W Bobowni zrujnowano muzeum pamiątek 
historyi Białej Rusi, zbierane prizez szereg lat 
przez d-rową AYitoldową Nairkiewiczową Jodko; 
rzadkie i cenne okazy rozdano ludności miej
scowej, zresztą dom nie uległ zniszczeniu. O- 
bywatelstwo albo pozostało ipo dwrorach, albo 
mieści się w Nieśwlieżu, Mińsku i t. d. Władze 
okupacyjne poleciły wszystkim wrócić do do
mów'.

Naogół wszystko przeszło spokojnie bez wię
kszych ekscesów', morderstw i t. d. W  okoli
cach Nieświeża rozpoczęli! akcyę bolszewicką 
kozacy, mianowicie 5 dywizya Ura-lska z II. 
armii gen* Daniłowa.

8 .0 0 0  OSÓB POZBAWIONYCH PRACY. Z 
dniem 1. marca wszedł w Warszawie w życie 
zakaz \yj’piekania ciastok, skutkiem czego za
przestano pracj' w'e wszystkich pracownjach 
cukierni czy cli. Przy wypieku tym zatrudnio
nych było wr Warszawie około tysiąca trzystu 
subjektów cukierniczych, a z (praktykantami, 
służbą i obsługą (kelnerami) zatrudnilonych by
ło w cukiernictwie około 8 tysięcy .osób, W 
niektórych zalcładach cukierniczych wymówio
no już pracę personałoiwi, w innych sprawa ta 
nie jest jeszcze zdecydowana. Sprawa zastąpie
nia ciastek z mąki innymi „ersatzami44 niema 
widoków urzeczywistnienia. W orgamzacyach 
cukierników', zarówno właścicieli, jak i praco
wników', odbywają się narady dla obmyślenia 
jakich kroków zaradczych. Dotąd sprawa nie 
została jeszcze przesądzona.

ZWIĄZEK ROLNIKÓW-KRAKOWIAKÓW. 
W Warsza wie odbyło się zebranie organizacyj-

niAKĄ-i „Straży kresowej“ , którą joJmrmyślhi • 
•postanowiono usiiuie popierać.

Wybory dały wynik następujący: Do aaajzą- 
d.u weszli: pp. W.. Gajew.ski, M. Różaiiiki, ,T. 
Wilkoński, H. Wąsowicz, -W. Stanjsakas, Z. 
Moczarski, T. Zawadziła, a na zastępców pp.: 
St. Moczulski, R. Olędzki, W. StanilewŁcz; dc 
sądu honorowego pp.: J. Kołaczkowski, 
wański, W. Ciechomski i Jako zastępcy pp.:jr. 
Siemieńaki i I. Iwanicki; do komisyi rewizyjj|e 
■pp.: Wł. Karnkowski, J. Tomorowięz, J. 
padd, a na. zastępców pp.: Godlewski i J. Ja
kubowski. ^

KARY ZA ZAJĄKNIĘCIE SKLEPÓW. 0&L 
będzińskie komitety żywnościowe: chrześcijań
ski i żydowski zostały skazane każdy na 20 
ftięcy mk„ za to, że sklepy ich były w po; 
działek w-' czasie strajku ogólnego zamknii

to samo skazano sklepy prywatne na 1 
po 50 mk. •

KRWAWY n a p a d  BANDYCKI. Kilku 
dobitków z rozprószonych już w okolicach War
szawy band rozbójniczych wznowiło swoją 
działalność, org^idaując zuchwały napad zbó
jecki na ogrodnika ‘ Władysława Ronkierts 
dzierżawcę obszaru gruntów w obrębie pnzy łą
czonej dziś do wielkiej Warszawy gminy Oẑ  
ste-Ochota.

Przed paru dniami, późnym wieczorem wtar
gnęło do domu Ronkierta przy id. Poraj 4-«h 
uzbrojonych opryszkówn którzy zażądali wyda
nia im pieniędzy. Spotka wszy,.się z oporean Rou- 
kierta, bandyci ldlku strzałami, wymierzony 
w głowę, położyli go trupem na ńńejscu, L̂o 
żony zaś jego, gdy usiłowała stajwić opór, ,str?£ 
liii kilkakrotnie i zranili ją ciężko.

W chwili tego zbójeckiego napadu, 2Q4etjr 
syn Ronkiertów' znajdował się w stajni. B& 
broimy, nie mógł pospieszyć z pomocą rodzi
com; podniósł tyiko alarm, bezowocny jedń&k 
gdyż dom Ronkiertów stoi na pustkowiu. 
nim młody Ronkiert zdążył zaWdomić kół® 
saryat milieyi o napadzie —  zbóje spiądrowfc 
mieszkanie i zbiegli.

PRZEZ FRONT NIEMIECKI. Z opowiadali 
p. Ciszewskiego, zamieszczijąego w „Ziemi Lń- 

dskiej44 dowiadujemy się etekąwgręh ^czegó- 
łów o przedzieraniu się uchodźców przez front 
niemiecki Kto chciał, się Airzez kordon przedo
stać, musiał albo przyprowadzić jednego jeńca 
niemieckiego, wtedy pozwąlftnio przeprawić 
się z nim trzem innym osobom, albo trzech jei- 
ców austryackich i wdedy wolno mu było ra
zem z nimi przekroczyć linię bojową, &Lbc op 
było najczęstszym przyprowadzić pewną dośjś 
dobrych koni, któro Niemcy nabywali w' cemę 
po 160 rubli za sztuko.

ROZRUCHY GŁODOWE W GRACU. Wie
deńska „Arbeiter Ztg.4‘ ^amieszeza szczegóło
wy opis zaburzeń w stolicy Styryi, które roz
poczęły się w pnzeszlyTm tygodnm na tle apro* 
wizaeyjncm. Z powodu braki mąki i chleba od
było się zgromadzenie robotnicze, które wy
słało deputacyę do zastępcy nieobecnego chwi
lowo namiestnika hi*. Stiirgkha, żądając regu
larnego dowozu mąki. "Tłum robotniczy czekał 
na placu Cesarza. Franciszka Józefa na rezul
tat tej konferencji. Tymczasem na* przyległych 
ulicach gromada wyrostków i kobiet powybi
jała szyby w sklepach i kawiarniach i zdemon
towała wystawy magazynów. Dopiero wystą
pienie poiicyir i wojska położyło końiec eks
cesom.

AMERYKAŃSKIE ORDERY WOJENNE.
Prezydent Stanów Zjednoczonych Wilson zat
wierdził cztery ordery wojenne, zaproponować 
ne przez urząd wojenny. Krzyż branżowy pa 
wstędze będzie udzielany za nadzwyczajne czy
ny bohaterskie; medal bronzowy na wstędze 
inogą otrzymać osoby cywilne za nadawyczajł 
ne usługi w fewiązku z wojną.; złote rpaski na 
lewy'm rękawie będą -otrzymywać oficerowie 
i szeregowcy, za 6 miesięcy spędzonych pa te- 
rytoryum wo-jennom; paski dla rannych będą 
noszone na prawym rękawic Kotbiety mogą o* 
trzymać krzyż lub medal.

GREMIALNE POGRZEBY TRAjMWAJAML 
Wiedeńskie dzienniki donoszą, że z powodu 
braku koni nie mogą tamtejsze zahłady pogrze
bowe' wykonywać wszystkich zleceń w żąda
nym czasie. Ażeby więc transporty pogrzebef- 
we ułatwić, oddała dyrekeya tramwajowa do 
d^pozycyi wozy. Są one szaro pomalowane^ 
zupełnie zamjcnięte i ozdobione gódłem miasta 
Wiednia. Wnętrze wozu zawiera dwanaście pó* 
łek, w których mają pomieszczenie trumny.

KTO NAJWIĘCEJ TRACI NA RUBLACH? 
„Kuryer Zagłębia44 pisze: Kantory -wymiany zu
pełnie odmawiają przyjmowania rosyjskiej wa
luty papierowej. W sklepach również pienię
dzy rosyjskich nic sposób wydąć. Zachodzi 
więc pytanie, co mają począć ^  którzy posia
dają większe sumy rosyjskiej waluty. Wiado
mo zaś, że na podobnej spekulacji najwięcej* 
poszkodowani są włościanie, którzy, swojego 
czasu nie chcieli przyjmować ilnnych pieniędzy 
tylko rosyjskie.

NEKROLOGU.
K a r o l  J a n  S e c h o r z ,  drulcarz, długo

letni urzędnik drukarni W. Anczyca i .Stp. w 
Krakowie, zmarł dnia. 11. b. m.

Ś. p. Sechorz, po odbycilu praktyki zecerskiej 
w dnikairń Anczyca, wj^łany został staraniem 
firmy za granicę celem dalszego kształcenia 
się w' innych gałęziach przemysłu drukarskie
go. Powróciwszy do Krakowa ś. p, Sechorz ob- 

ne byłych wychowawców studyum rolniczego jął kierownictwo pierwszej 0<BewaiTJ czcionek 
przy uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie, drukami Anczyca i prowadził ją lat kilka, wy- 
zr/ieszonych w Związek krakowiaków. Zatwier- szkodiwTszy szereg młodszych zawodowców. Pó- 
(lzoiio projekt statutu, opracowanego przez spe- źniej przeszedł do działu admiutstracyinego 
cyałną komi.syę. P. T. Wilkoński za,'proponował drukami. I tu w dalszym ciągu śledził rozwój 
pizyłączenie się do protestu Centr. Tow. rolni- tecliniki drukarskiej '/|xgraniczpej, a zdobyte 
czego w sprawie odłe-rwanja Ziemi Chełmskiej wiadomości i doświadczenia wprowadzał w ży- 
i zebranie jednomyślnie propozycyę tę przyję- ćie.

W  osobie ś. ,p. Sechorza, traci polskie drukaT-nowiło z dniem 1. kwietnia wprowadzić pod-j ło. Red. Różańs-ki referował sprawę Związku .. -----------     , ^
wyżkę honoraryów za lekcja udzielane w za- związków rołników-wyChowańców wyższych u- stwo dzielnego i wytFwałego ,piącowi^a. b. p. 
kładach prywatnych. Minimum miało wynosić czelni rolniczych, a p. Wilkoński mówił o orga- zmarły osierocił żonę i czworo nieletmch dziecL

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu“ Sp. z ogr. odp. — Redaktor odpowiedzialny i naczelny Roman Woyczyóski .  —- Drukarnia „Głosu Narodu4 w Krakowie pod zarządem Romana Ferka.


